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Posiedzenie rady reprezen tan tów  m iasta Poznania
n a  d n i u  6. K w i e t n i a  1864, z p o ł u d n i a  o g o d z i n i e  3.

Przedmioty obrad: 1) U kład z p. Rabbowem, właścicielem m łyna 
na Sródce, względem używania uliczki ku Cybrnie prowadzącej, 2) 
sprawy wyborcze, 3) sprawy osobiste, 4) sprawy rachunkowe^

T elegraficzne  w iadom ości tłaz . W. Its. Pozn .
K i e l ,  3 Kwietnia. — Książe wrócił z Preetz.
W Neumtinster odbędzie się w nadchodzącą środę zgromadze­

nie duchowieństwa holsztyńskiego, aby w obeę konferencyi zebrać 
się mającej wynurzyć zgodność swoją ze zgromadzeniem stanów poa 
względem praw krajowych. Równie zbiorą się nauczyciele obu
księstw w podobnym celu. .

H a m b u r g ,  3 Kwietnia. -  B ó r s e n h a l l e  donosi z Uuxba- 
ven że barka hamburgska „Cudowa“ wczoraj wieczorem została 
przytrzymaną niedaleko ostatniego statku latarniowego przez duńską

fregat2 ‘lto n a )  3 Kwietnia. — A l t o n a e r  M e r c u r  donosi, że 
władza cywilna szlezwicka układa się z władzami hamburgsldemi, 
o wyjednanie przydłuższego urlopu dla pastora Rehhoffa, który ma 
obiać tymczasowo jeneralną superintendenturę w Szlezwiku.

G r a v e n s t e j n ,  3. Kwietnia. — W Wczoraj o godzinie 2 roz­
poczęto strzelanie do szańców i trwało do godziny 7ej. Przez noc 
trwało strzelanie w pauzach. Jak się zdaje zapaliły się u nieprzyja­
ciela baraki. Nasza strata mała.

A n t w e r p i a ,  3 Kwietnia. — Książe Napoleon przybył wczo­
raj z Yliesyngi do Antwerpii, oglądał dziś publiczne gmachy i o go­
dzinie 2 puścił się na kolei żelaznej w dalszą podroż do Roterdamu.

B e r l i n  3 Kwietnia. -  Najj. P an  raczy nadać dotychczasowemu 
nopyplnikowi tainei reg istra tu ry  w m inisterstw ie stanu, tajn. radzcy kan- 
S j “ w i e s T S o r ł »  czerwonego 3 k la s , na p ę tlic , inspektorow i 
budowniczemifW in t z e r o w i  w K o tbns, ren d n n to w i.  ra d z e , o b rac tan - 
kowemu B l u m e  w H alberstadzie order o rła  czerwonego 4 k la sy , raczy 
udzielić pozwolenie noszenia orderów rosyjskich nadanych przez cesaiza 
ro sy sk ieg o n astęp u jący m  oficerom: order św. A nny 2 klasy pułkow ni­
kowi A l v e  n s 1 e b e n o wi ,  dowódzcy pu łk u  gwardyi grenadierów cesarza 
A leksandra nr. 1; order św. S tan isław a 2 klasy z k o ro n ą : podpułkowm  
kowi Y e g e s a k ,  przydzielonem u do 1 pu łk u  huzarów i odkomenderowa­
nemu do wydziału spraw osobistych w m inisterstw ie wojny i order sw. 
S tanisław a 3 klasy podporucznikowi L i n d  eg e i s t  z pułku  gwardyi g r e ­
nadierów cesarza A leksandra.

B e r l i n ,  2 Kwietnia. — Dziś król i królowa sascy pożegnali się
w dw orcu przy swym odjeździe. .

S w i n e m i i n d e ,  31 M arca. —  S t a a t s a n z e i g e r  pisze: dzis po po 
łudu iu  o godzinie 2 ujrzano 6 duńskich okrętów wojennych płynących na 
wschód. »Grille« będąca właśnie na morzu powróciła o godz. 3. U goaz. 
4 zniknęły z horyzontu owe duńskie okręty. . -  .

K a m  i n ,  31 Marca. -  Dziś po południu między 4 a o godz. pize- 
płynęło o 3/4 m ili od lądu 6  duńskich parowców: 1 okręt hmjowy, i  tre- 
gaty 2 korw ety i 1 szoner, wszystkie udajac się na wschody W yraźnie 
widzieliśmy dawane znaki flagą z adm iralskiego okrętu  który przodem 
płynął. Rybacy m ało diewenowscy łowiący łososie, udali się na pokłady 
parowców. Duńczykowie wym ieniali za śledzie i dorsz vyodkę za łososie 
chcieli p łacić pieniędzmi d u ńsk iem i, ale rybacy me chcieli ich przyjmo­
wać, w skutek  czego Duńczycy nie kupili łososi.

K o ł o b r z e g ,  1 Kwietnia. —  D uński parowiec Geyser krąży  przed

portenn u ^ a h r w  as  s e r ,  31. M arca. — W tej chw ili, około 7 godziny 
wieczorem ruch u  nas w ie lk i; z bateryi nadbrzeżnych dano trzy strzały

alarm owe, trąb ią  na a la rm ; nasza arty lerya  pospiesza na szańce do 
swych dział. D uńskie okręty wojenne pokazały się, fregata i kanonier- 
k a , bez naciągnięcia flagi narodow ej; zbliżyły się do lądu  na Z Z / 2 
mile m orsk ie , gdy się z ciemniło popłynęły na wschód i stanęły  na ko­
twicach 6 mil od tutejszego portu.

F l e n s b u r g ,  31 Marca. —  W  nocy z 30 na  31 b. m. otworzono 
pierwszą lin ią równoległej naprzeciw szańcom diipelskim . Dopiero nad 
ranem  dali Duńczycy ognia ze szańców. Mimo to udał się następca 
tronu  do posterunków tam  stojących, z nimi uprzejm ie rozmawiał, oglą­
dał szańce nieprzyjacielskie i równoległą.

B e r l i n ,  3. Kwietnia. —  Kolońska gazete pisze: odbieramy z Lon­
dynu wiadomości jako rzecz pewną, które w formie takiej oddajemy, jak
je o trzym aliśm y: . ,

1 Konferencyą przyjęli wszyscy podpisani na londyńskim  traktacie,
z wyjątkiem  D anii, której przystęp każdej chwili jest oczekiwany.

2 Konferencyą zbierze się na d. 12 Kwietnia w Londynie i utworzoną 
zostanie z posłów mocarstw, których to dotyczy, a zaakredytowanych
obecnie w Londynie. . „  , ,

3. Za podstawę propozycyi służy unia osobista między Holsztynem  
i południowym Szlezwikiem z jednej a Danią z drugiej strony. N iezw ło­
czne zawieszenie kroków nieprzyjacielskich. . .

4 Najwięcej popiera konferencyą oprocz R ussia Rosya. N ajsłabiej 
ją  popierają Prussy, k tóre zezwalają zagrożone niebezpieczeństwem opu­
szczenia ich przez Rosyą. n , . ,

5. Dyplomaci nie wiele tuszą o przyszłych konierencyach.
6. Nie jest prawdopodobnem rozwiązanie parlam entu. . . .
1. Między Anglią i Francyą nastąp iło  zbliżenie. Praw dopodobnie

poświęcą m inistrowie angielscy Stansfelda. . . .
— G azeta wrocławska pisze: paryska p rassa  ofieyalna rostrębuje na 

cały świat, że Napoleon III. wystąpi na konferencyi z zasadą, iż ludy 
m ają  prawo stanowić o sobie. Jako  dawniej na  lud  zastosowano prawo 
rzeczowe i uwa-żano go jako  zrosły i związany z ziem ią, glebae adscriptus, 
ta k  achód i środkow a Europa zrzuciły to prawo przed kilku  dziesiąt­
kam i la t ,  z malem pozostawieniem śladu po niem , ale w życiu państw  
zasady tej się jeszcze trzym ają, jeszcze podziśdzień uw ażają w ielorako 
kraj i lud jako  w łasność m onarchy, k tóry  wedle upodobania zbywać 
może. Kongresy, k tó re  hurtem  rozdzielały k raje  i ludy, tudzież konfe- 
reneya londyńska jest tego dowodem. Naprzeciw tem u staw iają  teraz  
prawo stanowienia o sobie ludów. A że to sprzyja spraw ie szlezwicko- 
holsztyńskiej i n iem ieckiej, przeto gaz. wrocławska chwali za sad ę , ale 
ogradza się, gdyby zasada obróciła się przeciw Niemcom, boć Napoleon 
III ., mąż 2 G rudn ia , do wszystkiego zdolny. B rać co dobre, grodzić się 
od złego a nie oddawać.

N a t i o n a l  Z t g .  sądzi, źe bundestag przychyli się do konferencyi, 
ale że bundestag bardzo powoli się nam yśla, przeto B o t s c h a f t e r  przy­
puszcza, że otwarcie konferencyi odroczonem zostanie, bo niepodobna, 
aby się bundestag zdecydował do dn ia  12 kwietnia.

Jen era ł H acke donosi Bundestagowi, że wojsko pruskie opuściło te ­
raz H olsztyn z wyjątkiem  K ie lu , warowni rendsburgskiej i 6 spornych 
wsi. Posłał też wojsko swe egzekucyjne na obronę portu  Heiligenhafen, 
naprzeciw wyspy F ehm arn i postąpi sobie wedle instrukcyi, gdyby go za­
czepić mieli Duńczykowie.

Królestwo Polskie.
W a r s z a w a ,  1 Kwietnia. — Jen e ra ł Trepów zaprowadza nowe prze 

przepisy cenzury, nietylko wszystkie pism a drukowe stać m ają pod cen­
zu rą , ale jeszcze afisze, anonse, kościelne i kupieckie obwieszczenia. 
W szystko to  musi w ędrować do jego b iu ra  cenzuralnego. N adto nikom u 
nie wolno mieć d ru k a rn i, litog rafii, kto nie posiada na nowo pozwolenia 
policyjnego. N a anonsy nałożyła polieya podatek po kopiejce od 3U li­
ter. Poniew aż skarb  moskiewski je s t pusty, przeto  Trepów powiada, że 
go nawet z makówek zasilać należy. —  M oskale m y ślą , że po tylu krw a­
wych egzekucyach przez nich wykonanych na P olakach , bądź na szubie­
nicy, bądź ołowiem i prochem tępionych, wywożonych do kopalni sybir- 
sk ich , nadchodzi pora pojednania. Sądzą między m m i m ektoizy, że 
W ielopolski przywołany, zakryłby może widok postaci moskiewskich, 
przypom inających szubienice, do k tórych Moskwa szczególniejszą czuje 
predilekcyą jako do narzędzi bizantyńskich duszenia, ja k  pisze gazeta



wrocławska. Dla tego ostatniemi czasy idąc w ślad za Murawiewem, 
każe Berg wieszać bez wyjątku. I  tak  Moskale powiesili znów dwie świe­
że ofiary polskie za miłość ojczyzny w Wieluniu, a trzy wKalwaryi. J a ­
cyś nieznajomi dwaj miłosierni ludzie nadesłali na ręce tutejszych ban­
kierów 3000 rubli dla tutejszych biednych żydów.

 Przez Najwyższy rozkaz z dnia 15go Marca r. b. wice - prezes
rady stanu Królestwa radca tajny Arcimowicz i dyrektor główny prezy- 
dujący w komisyi spraw wewnętrznych, książę Czerkaski, przeznaczeni 
na członków urządzającego komitetu w Królestwie, z pozostawieniem 
przy zajmowanych obowiązkach. Były członek, rjazańskiego guberjaln. 
prezydyum do spraw włościańskich, radca stanu Draszusów, b. syndyk 
przy cesarskim St. Petersburgskim uniwersytecie radca kolegialny Ki- 
rytow; urzędnik departamentu gospodarczego ministeryum spraw wewn., 
asesor kolegjalny Subbotkin i dymisyonowany radzca honorowy Filip- 
peus zaliczają się nadliczbowemi urzędnikami w sekretaryacie stanu Kró­
lestwa Polskiego, z przeznaczeniem do zatrudnień w urządzającym ko­
mitecie Królestwa Polskiego. D. P.

— W rozkazach dziennych Głównodowodzącego arm ią do wojsk 
w Królestwie Polskiem, dn. 19, 20 i 22 Marca wydawanych, wyrażono: 
»Zważywszy niedogodności zachodzące z powodu postawienia części lOej 
dywizyi piechoty, znajdujących się w oddziale drogi żelaznej warszaw­
sko wiedeńskiej, pod rozkazami dwóch oddzielnych naczelników, prze­
znaczam naczelnika lOej dywizyi piechoty, jenerałlejtnanta Glebowa, na 
wojennego naczelnika oddziału drogi żelaznej warszawsko wiedeńskiej, 
w miejsce jenerał-majora barona Kaden, który pozostać ma do dalszej 
mojej dyspozycyi. Pułkownik wołyńskiego pułku gwardyi Lebechin^na 
skutek przedstawienia, zatwierdzony zostaje jako pomocnik naczelnika 
wojennego oddziału warszawskiego. Na przedstawienie naczelnika wo­
jennego oddziału kaliskiego, kapitan pułku szliselburgskiego piechoty 
Chomentowski przeznaczony zostaje na naczelnika wojennego pow. kali­
skiego, na miejsce majora tegoż pułku Holewicza. D. Pow.

—- Z decyzyi JW. Namiestnika Królestwa skazani zostali na karę 
pieniężną: naczelnik transportów warszawsko-wiedeńskiej drogi żelaznej 
Henryk Kunce rs. 200 i kupiec Gustaw Wiśniowski rs. 150. D. Pow.

— W rozkazie dziennym do warszawskiej policyi wykonawczej z d. 
25 Marca czytamy: Liczba osób mogących udawać się za eksportacyą 
zmarłych, wyznacza się odpowiednio do stanu i zamożności pozostałej 
po zmarłym familii, t. j. w stosunku do opłaconego pokładnego w kasie 
miejskiej, a mianowicie: osobom, które zapłaciły mniej jak 1 rs. towa­
rzyszy osób 10; które zapłaciły od rs. 1 do 10, osób 15; które zapła­
ciły od 10 rs do 20, osób 25; które zapłaciły od 30 rs. do 10, osób 45; 
które zapłaciły od 40 rs. do 50, osób 50; które zapłaciły od 50 rs. do 
60, osób 60 i t. d.

Pozwolenie noszenia żałoby wydawane będzie podług następują­
cych zasad: kupcy wyższej i średniej klasy, mieszczanie, właściciele 
domów, majstrowie rzemiosł i kunsztów, mogą otrzymać pozwolenie no­
sić żałobę na czas trzech miesięcy; szlachta zaś w ogóle otrzymywać bę­
dzie takież pozwolenie na czas sześcio - miesięczny. Przepis co do 
noszenia żałoby, odnosi się tylko do żon i dzieci po zmarłym pozo­
stałych. . Dz. Powsz.

— Na mocy przepisów stanu wojennego skazani zostali na kary pie­
niężne 18 osób, właścicieli domów i procederzystów. _ D. P.

— W Warszawie aresztowania i prześladowania trwają bezustannie. 
Z korespondencyi do dzienników moskiewskich powtarzanych przez tu ­
tejszy urzędowy organ Berga dowiadujemy się codziennie nowych nazwisk 
uwięzionych. Do G P e te r s b .  piszą o aresztowaniu niejakiegoś Jakuba 
Ehrlicha, subjekta w fabryce tytoniu Kronenborga, który za paszportem 
legalnym, który pod nazwiskiem Gustawa H artta właśnie zamierzał je­
chać do Lodzi. Moskiewski korespondent mieni być Ehrlicha jednym 
»z głównych poborców rządu«, i twierdzi, że przy inkwizycyi miał zeznać 
» wszystko, co widział*, wymienić »po nazwisku wszystkich głównych po­
borców podatków narodowych i wydać »ich naczelnika w Warszawie, 
niejakiego P io tra Usińskiego, urzędnika komisyi spraw wewnętrznych, 
który zdołał ujść. W innym liście pisze ów korespondent, iż komisya 
śledcza (korespondent zdaje się być jej członkiem) porobiła ważne od­
krycia z zeznań (wymuszonych torturą) aresztowanych, i wykryła prócz 
Bogusławskiego i Lauberów (jak wiadomo twierdzi Moskwa, iż jeden 
z nich był naczelnikiem m iasta, drugi policyi) jeszcze *>kilku ważnych 
przestępców stanu, którzy zajmowmli bardzo wysokie godności w organi- 
zacyi narodowej, jako to: m inistra spraw wewnętrznych rządu narodo­
wego, ministra skarbu, głównego litografa* tajnego dziennikarza itd. 
Zaiste, z doniesień moskiewskich należy podziwiać policyą warszawską, 
która niedawno jeszcze tak  niedołężna, nagle pod wodzą Trepowa doszła 
do doskonałości niezwykłej i codziennie chwyta członków rządu »pod- 
ziemnego«, codziennie nowe robi »bardzo ważne« odkrycia. Dziwna tylko, 
że ów rząd »podziemny« dotąd istnieje i istnienia swego ciągle daje do­
wody, a mimo uwięzienia owego »głównego litografa« odezwy jak da­
wniej, tak  i teraz wydaje drukowane.

Ju tro  odbędzie się sprzedaż publiczna drogą licytacyi najpiękniej­
szego tutaj składu bławatnego i strojów damskich Józefa Kwiatkow­
skiego przy ulicy miodowej. Licytacya rozpocznie się od sumy 23,000 
rubli. Podobnemu losowi ulegnie wspaniały skład Ksawerego Szlenkiera 
przy ulicy senatorskiej. Jako pierwsze podanie oznaczona jest suma 
30,500 rubli. Licytacye powyższe są bezprawiem i gwałtem bezprzy­
kładnym.

Zakaz noszenia żałoby raz jeszcze powtarzają władze moskiewskie, 
zalecając policyi najsurowsze przestrzeganie, aby żadna Warszawianka 
nie ważyła się nosić na sobie koloru czarnego. Uczniom gimnazyów na­
kazano , by nosili la ta rk i, od których sądzili się być zwolnionymi od 
czasu wzięcia mundurów.

W a r s z a w a ,  2 Kwietnia — Ustanowiony artykułem 3cim ukazu

J. O. K. Mości, z d. 2 Marca rb., komitet urządzający do kierowania 
wszelkiemi sprawami dotyczącemi urządzenia włościan i wiejskiej admi- 
nistracyi w królestwie, rozpoczął czynności swoje z dnia 26 Marca.

Obwieszczenie. H rabia namiestnik królestwa, pragnąc ułatwić prze­
puszczenie górali karpackich, którzy od niepamiętnych czasów, przyby­
wają do królestwa z kosami na zbiór siana i na żniwa, w d. 13 Marca rb. 
polecic raczył co następuje:

1. Dozwolić przepuszczenia górali karpackich, za szczogółowemi 
paszportami na każdą osobę, udzielonemi przez miejscowe władze au- 
stryackie, za wizą i poświadczeniem takowych paszportów przez komory 
celne królestwa,

2. Zobowiązywać wójtów gmin, aby ci o każdej partyi górali przy­
byłej do wsi na robotę donosili natychmiast naczelnikowi wojennemu po­
wiatu i przedstawiali mu paszportu górali.

3. Podczas robót odbywanych w gminie, paszporta górali mają być 
zachowywane u naczelnika wojennego tego pow iatu, do którego gmina 
należy, w miejsce zaś paszportów, naczelnik wojenny wyda od siebie ka­
żdemu z górali świadectwo legitymacyjne, z mocy którego, służyć im bę­
dzie prawo, przechodzenia na roboty z gminy do gminy.

4. Takowe świadectwa właściwy wójt gminy zachowa u siebie, o ka- 
żdem zaś oddaleniu się górala, donosić będzie najbliższemu naczelnikowi 
wojennemu.

Przy powrocie górali za granicę otrzymują oni swoje paszporta, albo 
od miejscowego naczelnika wojennego, albo też ten ostatni ściągnie je od 
naczelnika, który udzielił góralowi świadectwo legitymacyjne i na pa­
szportach tych zamieści wizę i poświadczenie do powrotu.

O powyższej decyzyi hrabiego namiestnika królestwa, podaje się ni- 
niejszem do wiadomości powszechnej.

(podp.) Jenerał-Policmajster królestwa. T r e p ó w .  D. P.
Komisya rządowa spraw wewnętrznych. — Dyrektor kancelaryi ko­

misyi rządowej spraw wewnętrznych, zawiadamia niniejszem, że JO. ksią­
żę czerkaski, dyrektor główny przezydujący w tejże komisyi rządowej 
przyjmować będzie u siebie na audencye w środy i soboty w godzinach 
rannych od l i te j  do I2tej.

Warszawa d. 31 Marca 1864 r. P a p r o c k i .  D. P.
W i l n o ,  24 Marca. •— Onegdaj o godzinie 11 rano miasto było znów 

świadkiem strasznej egzekucyi. Powieszono zacnego młodzieńca Win­
centego Kanstantego Kalinowskiego, którego Moskwa podejrzy wała, iż 
był jednym z najczynniejszych członków wydziału wykonawczego na Li­
twie. Ogromny tłum  ludu otaczał w grobowem milczeniu szubienicę wy­
stawioną na rynku. Kalinowski zpogodnem obliczem i pełen poważnego 
spokoju wstąpił na rusztowanie i po chwili zginął jako męczennik spra­
wy narodowej.

Fraucya.
P a r y ż ,  1 Kwietnia. — Do gaz. kolońskiej piszą: o sprzymierzu 

świętem rozmaicie teraz mówią i za cel jego podają zabezpieczenie się 
względem posiadłości polskich. Rząd rosyjski od niejakiego czasu bar­
dzo jest oburzony na rząd francuski. Ajenci francuscy donoszą z Peters­
burga, że latem przyjść może do demonstracyi przeciw Francyi. Dowie­
dziano się w Paryżu o demonstracyi petersburgskiej, gdzie gwardya ro­
syjska wystąpiła z manewrami na pamiątkę wkroczenia sprzymierzonych 
do Paryża. Możecie sobie wystawić jakie uczucia tu  poruszyła ta  mos­
kiewska demonstracya prowokująca, z którą Moskwa wystąpiła w odpo­
wiedzi na zdanie w mowie Napoleona w d. 5 Listopada wypowiedziane, 
o rozlatującym się gmachu starych traktatów. Książe Gorczaków utrzy­
mywał że to niedypłomatycznie, ale stronnictwo wojskowe wzięło górę. 
Manifestacya ta moskiewska nieosłabi więc wiadomości o odżyciu św. 
sprzymierza. W Paryżu pominięto dem onstracją petersburgską milcze­
niem, a uwagi nad nią I n w a l i d a  wzięto ad notam do późniejszego 
użycia.

— Książe Napoleon jedzie przez Holandyą do Szwecyi.
— W edle listów z Wiednia i Londynu nie dobrze tam  tuszą o kon­

ferencjach.
— Wedle depesz, które otrzymał arcybiskup paryski z Rzymu, 

stan zdrowia papieża nietylko jest niebezpieczny, ale nawet budzący 
zwątpienie.

— Już nie raz wypadło nam mówić o rozbudzającym się duchu wol­
ności we Francyi. Zastanawialiśmy się nad rozmaitemi stronami owego 
najnowszego we Francyi liberalizmu i niezawsze mogliśmy się zgodzić na 
wszystkie zasady i doktryny wyznawane przez liberalną opozycyę. Nie- 
zaprzeczenie jednak godnym jest uwagi i zawsze nauczającym widok na­
rodu dążącego do politycznej wolności i czującego się na siłach pozyska­
nia jej. Dotąd w prawdzie Francya zawsze łatwo zdobywała wolność, 
lecz trudniej umiała ją  zachować. Być może, iż doświadczenie oraz 
zbieg okoliczności sprawią, iż tą  razą zdobyciu prawdziwych swobód 
politycznych większe towarzyszyć będą trudności, lecz za to raz zdo­
byte nie zostaną postradane. W każdym razie rozwijanie się ducha wol­
ności i dążeń liberalnych we Francyi zasługuje na baczną uwagę tern 
więcej, iż pozostaje w ścisłym związku z ogólnem położeniem europej- 
skiem. Jeden z najliberalniejszych a najwytrawniejszych publicystów 
pan Forcade w następujący sposób opisuje w kronice R e v u e  des  d e u x  
M o n d e s  z 15go Marca owo obudzenie się dążeń liberalnych we 
Francyi:

«Staraliśmy się przed otwarciem sesyi prawodawczej rozpoznać 
wielkie prądy, które miały jako wyższe siły wpływać na umysły i na bieg 
wypadków we Francyi i wskazywaliśmy spójność, która w tym perjodzie 
łączyć miała ruch wypadków zewnętrznych z obudzeniem się życia poli­
tycznego wewnątrz.

Wyraziliśmy zdanie, iż w tej fazie nie będzie podobna odłączyć poli­
tykę wewnętrzną od zewnętrznej, zatrudniać się wyłącznie drugą a po­
zostawiać samowolnie pierwszą na uboczu, że nie będzie to jedynie kwe-



tya wolnego w yboru, że publiczne życie wewnętrzne równoległe czynić 
bedzie postępy z poruszaniem  się spraw europejskich, że wypadki zaszłe 
w jednej dziedzinie, znajdą odgłos w dziedzinie drugiej. To co zaszło od 
czterech miesięcy, nie może zmienić naszego zapatryw ania się. W ielkie 
trudności nie przestały istnieć a nowe powstały w ogólnej polityce euro-

^ ^ W a ż n o ś ć  i  niepewność kwestyi zagran icznych , zam iast zaabsorbować 
umysły o odwrocie ich uwagi od innych przedmiotów, poruszyły je tylko 
i obudziły w nich dążenia, k tóre  coraz bardziej uw ydatniają się w objawach 
naszego wewnętrznego życia. Tak je s t, E uropa jest w porodzie , stan  jej 
chorobliwy i przechodzi on przez szereg kom plikacyi, których nik t końca 
dopatrzeć się nie może: rozum , in teresa patryotyzm u zaniepokojone są  
trudnościam i i ciemnościami polityki zewnętrznej; lecz zadania i kłopoty 
polityki wewnętrznej obudzają, zaostrzają i podniecają u nas poczucie ży­
cia wewnętrznego. W idok tego odrodzenia narodowego zaczyna być cie­
kawym i zajmującym. . , .

Bardzo by nam  trudno było, podać dokładny opis zupełnie nowego 
położenia moralnego i polityczego, k tóre  tysiące wskazówek zdradza 
w nas. Erancya długo śpi lecz rap tem  się obudzą. Pierw szym  rysem 
dzisiejszej sytuacyi, jest uczucie wewętrzne, którem  każdy jest przejęty, 
że kończy się noc, podczas której w cichości zasnęliśmy. Oczy są już 
otwarte, siadło się już na łóżku, mówi się, słucha się i szuka się wzajemnie 
jakby jeszcze po om acku; najważniejszym a zbawiennym faktem  wśród 
niepewności tych pierwszych chwil, jest i niezawodnie czuje się, że już 
jest się Obudzonym. O statnie wybory ogólne zwiastowały tę  zorzę mo­
ra lną  i polityczną. Od owej chwili przeszedł dreszcz przez ca łą  Francyę, 
i największa część powtórnych wyborów wypadła na korzyść liberalizm u. 
Obok po lityk i, lecz w strefie bardzo bliskiej polityce, bo w strefie -wyo­
brażeń religijnych śmiałe, publikacyę wstrząsły silnie przekonaniem 
i wiarą a przytem  wywołały silną agitacyę. Następnie, bo nie trzeba za­
przeczać żadnej wskazówki, niecierpliwość życia in telektualnego, k tó­
ra  ogarnęła publiczność, objawiła się w tych odczytach wieczornych, 
które w jednoj chwili stały  się nam iętnością i modą Paryża. Rozum 
przeciskał się dawniej gdzie chciał, dziś przeciska się gdzie może. S ą ­
dząc potem  jak  przem yka się przez szpary, ja k  objawia się dziś w dzie­
dzinie h istory i, nauk krytyki literackiej na tych licznych zebraniach, na 
których żywe słowo styka się z duszami, można mieć nadzieję, że już nie 
jesteśmy dalecy od chwili, w której rozum przeciskać się będzie, gdzie 
zechce.

W idok  tego wszystkiego, to pierwsze objawy życia muszą mieć wielki 
urok dla tych, którzy nie zam ykają oczu podczas próby, przez k tórą 
przechodzili i którzy sumiennie w ypełniali rzemiosło stróżów, podobnie 
do owych serenos, których spotyka się jeszcze w m iastach Hiszpanii śpie­
wających godzinki wśród cichości nocy i kołyszących melanholicznie 
wśród ciemności ciasnych ulic  la tarkę  utwierdzoną na końcu kija.

Te ostatnie słowa p. Forcade dadzą się zastosować nietylko do tych, 
którzy pozostali wierni wolności we Francyi, ale do wszystkich, co wśród 
trudnych okoliczności i prób umieją pozostać wierni swoim zasadom, do 
tych wszystkich, którzy wśród cichości nocy nie przestają »kołysać la ­
tarkę utwierdzoną na końcu kija.«

A u s t iry a .
W i e d e ń ,  1 Kwietnia. —  Do gazety kolońskiej p iszą: w Galicy i 

aresztują damy bez różnicy, bo dowiedzieli się A ustryacy żo P o lk iw zre- 
wolucyonizowanym kraju bardzo są czynne, a nawet przesadzają męż­
czyzn, chcąc upowszechnić powstanie na największe rozm iary a nie 
w samych obozikach. Odznaczają się one odwagą, przebiegłością, m il­
czeniem, a nawet ru tyną w czynnościach. Spodziewały się, że urzę­
d n i c y  pastryaccy mieć będą względy na ich pleć, d la te g o  też z wielką 
śm iałością, przebiegłością prowadzą najniebezpieczniejsze koresponden- 
deneye, chowają tajne ak ta , am unicyą, broń itd. Co więcej najczynniej 
werbowały ochotnikow do piechoty i jazdy, co im się wyśmienicie uda­
wało w Galicyi. Od czasu zaprowadzenia stauu oblężenia, w yłapują 
A ustryacy bez różnicy tak  mężczyzn jakoteż kobiety, jeżeli ich uważają 
za popierających powstanie.

H a n ia .
O o n s t i t u t i o n n e l  następnie zastanaw ia się nad możnością za ła ­

tw ienia sprawy duńskiej, przedstaw iając trudności wynikające z zapa­
tryw ania się stron spornych :

Depesze i korespondeneye z Niemiec są zawsze niejasne i pełne 
sprzecznych twierdzeń.

Zadajemy sobie jednak pracę odłączenia prawdy od fałszu i powiedz­
my, o ile można jasno, jakie jest położenie dzisiejsze.

’ Jeden fak t zdaje się być pew nym , to jest przyjęcie przez D anią kon- 
ferencyi na polu trak tatów  i zobowiązań z roku  1851— 1852 z usunięciem 
kwestyi zawieszenia broni.

N a pierwszy rzu t oka zdaje się być zadziw iającem , że słabsza ze 
stron  wojujących przybiera tę  postawę w kwestyi zawieszenia broni, lecz 
zważywszy, że warunkiem tego zawieszenia broni jest zaniechanie kroków 
nieprzyjacielskich tak  na lądziejak na  m orzu, zniesienie blokady i zwrot 
statków  zabranych, odmowaDanii nie jest tak  tru d n ą  do pojęcia.

Można się teraz  zapy tać , co znaczy przyjęcie konferencyi przez ga­
binet kopenliagski w w arunkach , jakeśm y w skazali. W iadomo, że tra - 
k tak  1852 ograniczył się na gwarancyi całości terytoryum  duńskiego 
i  uregulowaniu praw a sukcesyi na korzyść króla Chrystyana i jego nastę­
pców. Lecz obok tra k ta tu  inne zaszły zobowiązania wynikające z p a ­
tentów królew skich i depesz. Nie łatwo, nawet po bacznem odczytaniu, 
określić wszelkie następstw a owych dalszych zobowiązań, lecz są pewne 
punk ta  nieulegające wątpliwości, jak  n p ., że Szlezwik nie będzie nigdy 
wcielony do D anii ja k  niemniej do H olsztynu, i że gwaraneye skuteczne 
dane zostaną ludności niemieckiej Szlezwiku.

W  początku zajść, gabinet kopenhagskr opierał się głównie na t r a ­

ktacie londyńskim  i nie zdawał się przypisywać poprzednim  zobowiąza­
niom w agi, jak ą  w nich upatryw ał związek. W istocie Związek żądał 
głośno egzekucyi tych zobowiązań i protestow ał energicznie przeciw 
wszelkim zam iarom  asym ilacyi lub un ii, do jakiej dążyćby m ogła Da- 
lub o jaką  ją  podejrzywano.

Dziś rzeczy inaczej już stoją.
Związek zdaje się chcieć iść dalej niż tra k ta t  i zobowiązania z 1851 

i 1852 r. Pragnienia Niemiec są jawne i dążą widocznie do unii obu 
księstw, któreby weszły jak  jeden kraj do Związku niemieckiego, i były 
złączone z m onarchią duńską tylko unią  osobistą.

P. Jeringham  do hr. Russela.
Sztokolm , 29 Stycznia.

Hr. M anderstroem  pow iedział, iż zdaniem jego nie byłoby roztro- 
pnern, aby k ró l duński zwołał R igsraad w celu zniesienia konstytucyi 
listopadow ej, iż nie należy zapom inać, że rząd  szwedzki nie radził ta ­
kiego środka , gdy był o niem zawiadomiony przez Anglię i Rosyę za 
pośrednictwem  lorda Wodehouse i p. Ew ersa; że nadto u ltim atum  p ru ­
skie i austryackie wymaga cofnięcia konstytucyi w 18 godzinach , który 
to term in upłynął dziś właśnie; że żądanie tak ie  czyni niemożebnem pra­
wne i nie prawne cofnięcie, ponieważ nawet zam ach stanu  wymaga czasu 
na przygotowanie i że jeżeliby rząd duński m ia ł zwołać R igsraad w wia­
domym celu, rządy austryacki i p rusk i mogłyby uważać środek tak i za 
dalsze nadużycie, gdyż zgromadzenie to może się ty lko zebrać na  mocy 
konstytucyi, na której zniesienie nalegają.

Odpowiedziałem co do ostatniego punk tu , że dwa m ocarstw a nie­
m ieckie nie mogłyby się sp rzec iw iać , aby się powołano na konstytucyą 
w jedynym celu zniesienia jej.

l i r .  M anderstroem  rz e k ł , że R igsraad  nie zasiadał, Rigsdag przeto 
na którym  stany prow incyonalne zasiadają , jakkolw iek niedostateczny 
do prawności wzmocniłby akcyę rządu, gdyby gotów był przyjąć u ltim a­
tum  niemieckie.

J .  Eksć. ponowił wyraz powtarzany już nieraz przekonania co do 
możności słusznego zadośćuczynienia Niemcom i zauw ażył, że gdyby 
nawet nowa konstytucyą była zniesioną, pozostałyby dawne urazy. ^

Uczyniłem uwagę w mej odpowiedzi, że czas nadchodzi, w którym  
kwestye te m ają być stanowczo załatwione w ten lub inny sposób.

J . Eksc. rzekł w końcu, że zapyta dziś k ró la  o rozkazy względem 
propozycyi W. Eksc. Pospieszył on zawiadomić mnie o rezultacie tego 
k r oku ,  k tóry  jest następnym : J, Eksc. ubolew a, iż JK . Mość nie może 
przyjąć propozycyi, zatelegrafow ał on do hr. W ach tm eistra  w tym  
przedmiocie i napisał doń wyjaśniająco powody przyjętej decyzyi.

P . Jeruingham  do h r. Russella.
( W y j ą t e k ) .

S z to k o lm , 28 Stycznia.
Mam zaszczyt donieść W. Eksc., że rząd szwedzki zawiadom ił, iż 

gotów jest przyjąć propocycyę W. Eksc. z dnia 26 b. m. co do podpisania 
protokulu  londyńskiego.

Hr. W achtm eister do hr. Russella,
L ondyn, 30 Stycznia.

Panie H rabio! Otrzymawszy rozkazy mego rządu  co do chęci wyra­
żonej mi w czoraj, mam zaszczyt przesłać W. Eksc. odpis depeszy, k tórą  
zakomunikowałem W. Eksc. na naszej konferencyi wczorajszej.

K orzystam  itd. (p°dp.) W a c h t m e i s t e r .
O d p i s .

Hr. M anderstrom  do reprezentantów  szwedzkich w Berlinie i W iedniu.
. Sztokolm , 22 Stycznia 1863.

Rząd królew ski otrzym ał zam iadom ienie autentyczne o nocie zbio­
rowej przesłanej przez rządy austryacki i p rusk i rządowi duńskiem u 
w dniu 16 b. m.

R ząd królew ski nie ta i, że go treść tego dokum entu boleśnie 
dotknęła.

Nie może on wchodzić tu  w ro zb ió r, do jakiego stopnia wzajemne 
zobowiązania zaw arte w r. 1851/52 przez rządy dotyczące, dokładnie 
były w ykonane; lecz wydaje mu się pew nem , że nawet niewykonanie ze 
strony D anii nie może nadaw ać A ustryi i P rusom  ty tu łu  do m ięszania 
się w stosunki wewnętrzne niepodległego państw a.

Form a tego mięszania się jeszcze bardziej uw ydatnia jego cel nie- 
nieprzypuszczaluy, gdyż w żadnym razie rząd  duński nie m ógł spełnić 
drogą praw ną wymagań stawianych przez rządy austryacki i pruski.

Nie m ożna bowiem przypisać, aby jakikolw iek rząd  m iał prawo 
wymagać od drugiego rządu ak tu  całkiem  nieprawnego , a rząd  kró le­
wski zaprotestow ać musi w sposób najdobitniejszy przeciw podobnemu 
użyciu siły i przypisać całą  odpowiedzialność za sm utne następstw a m o­
gące ztąd wyniknąć rządom, które je spowodowały.

R ząd królew ski zawsze wstrzymywał się od mieszania się w kwestye 
związkowo, lecz chodzi tu  o interes porządku europejskiego, w którym  
każde niepodległe państwo ma prawo przemówić. Rząd królew ski z otw ar­
tością , jak a  cechuje jego ak ta , nie m ógł taić zdania swego rządowi Najj. 
króla pruskiego, (Najj. cesarza austryackiego) i otrzym ałem  rozkaz od 
króla dostojnego mego monarchy, zalecać panu, abyś odczytał niniejszą 
depeszę J . Eksc. p. Bismarkowi (hr, Rechbergowi).

K orzystam  itd. (podp.) M a n d e r s t r o m .
Z swej strony D an ia , lękając się tego załatw ienia rzeczy, wraca do 

punk tu  wyjścia żądań n iem ieckich , to jest do w arunków , które wyklu­
czając wcielenie Szlezwiku do D an ii, wykluczają zarazem zlanie się 
dwóch księstw  i ich połączenie z D anią przez un ią  osobistą.

Ozy związek przyjm ie dziś tę  podstaw ę, ja k ą  nadaremnie propono­
wał przed k ilku  m iesiącam i? W tern leży kw estya, jesteśm y jeszcze 
w wątpliwości pod tym względem; lecz w krótce wyjdziemy z niepewności.

— N astępujące dokum enta zaw arte w Blue-boc-t wyjaśniają postawę, 
jak ą  Szwecya przyjęła w sprawie duńskiej.
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Lord Bloomfield do hr. R ussella.

W iedeń , 14 Stycznia.
(W yjątek.) M iałem  zaszczyt otrzymać depeszę W. Eksc. z d. 6go b. m. 

równie jak  odpisy instrukcyi, jakie W. Eksc. przesła łeś do Paryża, S zto -  
kolm u i Petersburga, aby wyjaśnić naturę propozycyi uczynionych przez 
rząd Jej K. Mości tym  dworom , aby wspólnie z nim działały w celu  za­
łatw ien ia  kwestyi duńsko-niem ieckiej.

P. Duo m inister szwedzki odwiedził mnie i odczytał m i instrukcye  
przesłane sobie telegrafem , które mu polecają znieść się z reprezentan­
tem  angielskim , francuskim  i rosyjskim . Co do wyboru chwili przedło­
żenia rządowi austryackiem u noty odpowiedniej radom rządu Jej K. M o­
ści, depesza szw edzka jest pod względem  zamiaru i  celu taką samą jak  
W. Esc.

W idziałem  się  z pełnom ocnikiem  rosyjsk im , który, jak się dow ie­
działem  niema instrukcyi. W. Eksc. zapewne dokładniejesteś zawiadom io­
nym o zam iarach rządu francuskiego.

K siążę Grammont nie mówi nic zo mną w tym  przedmiocie.
P. Jerningham  do hr. Russella.

Sztokolm , 13. Stycznia.
M ilordzie! Ponieważ depesza W. Eksc. z d. 26 Grudnia r. z. za ­

wiadam iająca m nie o zakom unikowaniu przez hr. W achmeistra długiej 
depeszy hr. M anderstroema w kwestyi d u ń sk iej, wyraża wątpienie o do- 
kładnem  znaczeniu ustępu odnoszącego się do ewentualnego dania p o ­
mocy Danii przez S zw ecyą , sądziłem , że wypada zasięgnąć pod tym  
względem  rady hr. Manderstroema. J . Eksc. oświadczył m i, że ocenienie 
owego ustępu przez W. Eksc. jest dokładne, i  że rząd szwedzki zacho­
wując sobie swobodę d zia łan ia , był i jest gotów przyłączyć się do je ­
dnego lub więcej m ocarstw , któreby iść  chciały w pomoc Danii przeciw. 
Niem com.

Inny członek gabinetu hr. P laten  m ówił ze m ną obszernie w tym  
samym duchu.

Mam zaszczyt itd. (podp.) Jeyningham
Hiszpania.

M a d r y t ,  Ig o  K w ietnia. —  Rząd zażąda od kortezów kredytu na

100,000 karabinów najnowszej konstrukcyi i  na zapasy wojenne. Ponie­
waż cała  Europa się  zbroi, przeto i H iszpania w tak zajmującym stanie, 
nie m oże pozostać za innym i.

Przybyli do Poznania dnia 3 . Kwietnia.
B A Z A R :  Zychliński z S k o tn ik ,  Dziembowski z P o ls k i ,  P rądzyńsk i  z B iskup io ,  Baranów- 

ska  z Rożnowa.
H O T E L  B E R L I Ń S K I :  D iit schka z R o m b czy n a ,  Kle in  z C h w ałk o w a ,  Kurowski  z Gniezna, 

B u t te l  z W y k o w a ,  Hoffmann i W ag n e r  z O b o r n i k ,  W it te  z L i s z k o w a , P ickert  
z G d a ń sk a ,  Kle in  z Szczecina.

H O T E L  P A R Y S K I :  Gaer t ig  z P opow a ,  H e r rm a n n  z P leszew a ,  B udziński  z Inowrocławia.
Kozłowski z M ączna ,  Jankow sk i  z T u r n ,  Stanowski z Kijewa.  Ł u kom sk i  z Paruszewa
K E I L E R A  H O T E L  A N G I E L S K I :  G u t tm a n n  z G ro d z isk a ,  Loewy z W ągrow ca ,  Bernste in  

z Środy,  P o s n e r .z  Pszczew a,  K ru g e r  z N o w ik o w a , G rutznez  z S l iw na ,  Labióski z J a ­
rocina.

W  M IE S Z K A N IU  P R Y W A T N E M :  Sikorski z T rze m e s zn a ,  ulica S t rze lecka  24.
Z d n i a 4. K w i e t n i a .

B A Z A R :  Zakrzewski  z T a rg o w e jg ó rk i , Ł ąck i  z Posadowa,  Węsierski z Żern ik , Karczew 
ski z W y s z a k o w a , Otocki z Gogolewa.

M Y L IU S A  H O T E L  D R E Z D E Ń S K I :  W et ts te in  z Ł o b ż e n ic y ,  Rehfeld i Martin i z Grodziska,  
M ertens  z R adz iborza ,  R oder z D re z n a ,  Schneefuss ,  v. H ag en  i Yoig tl iinder z W ro ­
c ław ia ,  H a r tm a n n  z B runświku ,  R einhold  z Goldberga  n. M ,  Leffkowitz z Grunberga .

B U S C H A  H O T E L  R Z Y M S K I:  Gajewski z W o l s z ty n a ,  Ecksdorf  z Szc zec ina ,  Caro z Jeny ,  
v.  E n en  z R aw icza ,  v. E n e a  z B ledz inow a ,  W alle iser  z Ś r e m u ,  Moraczewski z Szcze­
c ina ,  Fenner  z Ż e la z n a ,  L iede lt  z Gostyn ia .

P O D  C ZAR NYM  O R Ł E M :  Hopkow ski  z Opatówka,  H i ldeb rand  z Czempinia, Bos te l  z Kc 
ł a t k i , Schuppig  z Wrocławia.

S T E R N A  H O T E L  E U R O P E J S K I :  Coll ing z  K argow y,  h r .  S k a rb e k  z B ie lska ,  hr.. G rab­
ski z  Radownicy,  S tah lm an n  z A ltony ,  Brown z Pe te rsbu rga .

V.I IOTEL D U  N O R D :  Zakrzewski  z W arszaw y,  Dr.  Puffke z M ias k o w a , Moszczeński 
z W ia t row a ,  F liegel z Moguncyi.

H O T E L  B E R L I Ń S K I :  K u tzner  z Now. T o m y ś la ,  H e icke rod t  z Pławca,  H a rm e l  z Leśnie- 
w a ,  Rapold  z Wrześni,  Barkę  z Rogoźna, M orgenste rn  z M ro w in a , K o tzke  z Ber lina,  
W ern er  z B ró d ,  I ley d u k  z Nowegomiasta ,  Ziege z Poln.  Kessel, Schulz  z O berzyska ,  
H am b u rg e r  z Śmigla.

K E I L E R A  H O T E L  A N G I E L S K I :  Silbers te in  z F u r s t e n w a ld e , E g e r  z Brzezan , U rban  
z Trzebnicy ,  H e im ann  i Holdheim  z W ro c ła w ia ,  Str e ich  z P r e n z l a u ,  Lubiet  z Molinia, 
Mendelsohn z K ro to s z y n a ,  Sommerfe ld  ż  N e k l i ,  Si lberste in  z B u k u ,  Tend le r  i S il ­
bers te in  z R ogoźna ,  Danielewicz z P le s z e w a ,  D a t te lm an n  z K ró lew ca ,  Teske z W i t ­
kowa , K lakow z G usz tow skich  olędrów.

H O T E L  K R U G A  : A dam  z Kąkolewa.

Szkoła średnia.
Ulowych uczni I uczennice przyj­

mować się  będzie
w  wtorek 5. Kwietnia,

przed południem od godz. dej do 12ej.
Chłopcy mogą być jeszcze przyjęci do najniż­

szych klass. Do szkoły żeńskiej mogą być tylko  
przyjęte początkujące, których siostry już uczę­
szczają do szkoły średniej. AAielscher.

Bank prowincyalny akcyjny
Wielkiego Księstwa Poznańskiego.

Z odwołaniem się do §§ 22. i 30. statutu oznaj­
m ia się niniejszem , że występujący członkow ie  
z rady administracyjnej 

Aj . A t  i  m i s s ,J. Bleichroder, 
C. Grassmann5 
€?. v. Bosenstiel, *

na w alnem  zgrom adzeniu akcyonaryuszów w d. 
14 Marca r. b. na nowo wybrani zostali i będą 
sprawować swe posady jako członkow ie dyre- 
kcyi następujący p an ow ie:
Xj. Annuss, r 1 od 1. K wietnia do 30. 
Samuel .Maffe. f Czerwca t. r.
C. Grassmann, i od 1. Lipca do 30. 
Aug.Herrmann/  W rześnia t. r.
AFv. Bielefeld5 1 o d l.P a źd z iern ik a d o
B* Witkowski i i 31. Grudnia t. r. 
A j. Annuss. I od 1. (Stycznia do 31. 
Samuel Aajfe,  S Marca 1865.

Gdyby jeden z tych członków  rady adm ini­
stracyjnej nie m ógł zasiadać, zastąpi go podpi­
sany Prezes.

P ozn ań , dnia 31. Marca 1864.
Prezes Rady administracyjnej, 

Bielefeld.

Jan Pazolt
fabrykant parasolów z Wrocławia.

Mam zaszczyt zawiadom ić szanowną publi­
czność, że po długiej n iebytności w Poznaniu  
przybyłem na teraźniejszy jarmark z moim w iel­
kim  składem  parasolów i parasolików w naj­
w iększym  doborze i upraszam  o zwiedzenie jego 
łaskaw e. Podejmuje zarazem reparacye i p o­
krywanie parasolów.

Mój sk ład  znajduje się  naprzeciw apteki pod  
białym  orłem.

Wiadoaąości handlowe.
B e r l i n ,  2. K w ietnia.

Pszenica 43— 56 tal.

mm

Dla kobiet.
^ ra A te g a h a  usuwa w szelkie dolegliwości podczas 

l j l l l \ ) M \ 3 1  H U W l C b j  brzem ienności i u łatw ia połóg. Skutek jego pozornie 
dziwny, polega na ściśle określonych prawach przyrodzenia. W  niesfałszowanej jakości na­
być go tylko można w aptece podpisanego.

Bojanowo, w W. Ks. Poznańskiem . I B i C l S C l l O  w s l i y
aptekarz I. klassy.

2yto  na K w iecień  i  w iosnę 3 2 '/2— 3/4 — '/2 
la l.,  na Maj Czerwiec 3 3 '/2— 5/ 8— % ta l., na 
Czerwiec L ipiec 3 4 3% ta l., na L ip iec S ierpień  
3 6 'A— 35%  tal.

Jęczm ień w ielk i i m ały 2 6 —32 tal.
Groch do gotow ania 3 5 —46 tal.
Groch na pastw ę 3 5 —46 tal.
Rzep zim owy 8 6 —87 tal.
R zepik  zim owy 82 —85 tal.
Olej rzepiowy na K wiecień Maj 11 y6— % tal., 

na Maj Czerwiec 11 % tal., na Czerwiec Lipiec 
l l ' y 24 tal.

Olej ln iany 13 '/2 ta l.
O kowita na K wiecień i K wiecień Maj 14 y6 

do y4— y8 ta l., na Maj Czerwiec 1 4 n/ 24— s/ 12 
ta l., na Czerwiec L ipiec 145/ 6— % ta l., na L i­
p iec Sierpień 15%  tal., na S ierpień W rzesień  
15"/2ł— 5/ i 2 tal.

G d a ń s k ,  2. Kwietnia. — Z upłynieniem  
tygodnia m ieliśm y bardzo zm ienną pogodę. W 
nocy b iałe przymrozki.

Targi angielsk ie n ie wyszły z uporczywej sta- 
gnacyi, a sprzedaże ograniczały się  li  tylko do 
zaspokojenia potrzeb, codziennej konsumcyi. 
Zasoby śpichrzow e w Londynie jak i w porto­
wych m iastach są szczupłe, dowozy ograniczone, 
m imo to spekulacya nie ma odwagi wchodzić 
w obszerniejsze tranzakcye.

Stan ozimych zasiewów przedstawia się  śre- 
dnio.

We Francy i przeciwnie, skargi rolników co­
raz są g łośn iejsze , a w środkowych częściach  
znaczne przedłużenie oziminy m usiano przeorać 
pod zasiew ziarna wiosennego. Targi w szystkie  
bez żadnego wyjątku poszły w górę okazując 
dążność ku dalszem u podwyższeniu.

W  B elg ii handel się w zm ocn ił, w H olandyi 
zaś żadna nie zaszła  zmiana.

N a naszej giełdzie więcej było ochoty do ku­
pna a przybyłe z P olsk i ładunki po ostatnich  
cenach z ła tw ością  dały się  um ieszczać. G a­
tunki w yższe, jasne w kolorze były poszuki­
wane. P ośledniejsze ziarno opuszczano taniej.

N a żyto m ieliśm y odbyt dobry i ław y a w c ią ­
gu tygodnia ceny k ilk a  guldenów przybrały.

W ciągu  tygodnia sprzedano szefli pszenicy  
66,000 , żyta 2 4 ,0 0 0 , jęczm ienia 1200, grochu  
białego 600.

P łacono za szefel b er liń sk i:
Tal. sgr. fen. Tal. sgr. fen.

Pszen. 8 2 - 1 5  1 3 - 2 4  2   2 2 —
8 4 - 1 4  85— 23 2 2 -  2 5 10
8 6 — 13 8 8 - 2  2 6  8 2 10 —

Zyta 7 8 - 1 7  84— 14 1 5 6 1 8  4
Jęczm . 6 9 - 1 2  75— 9 1   1 2 6
Grochu b iałego 1 11 2 1 12 6

K u rsa  za m ia n: Londyn 3. 6. 19%  
burg 70. 151 y2. Am sterdam  141 '/2.

A leksander M a k o w sk i et Comp.

— Ham-

Kurs giełdy Berlińskiej.

D nia 2. Kwietnia 1864.

Pożyczka rządow a dobrowolna. . . .
„ z roku  1859......................
„  z roku 1856........................
„ z roku  1853......................

Obligi długu sk a rb o w e g o ....................
dito M archii E lektoralnej i Nowej .
dito m iasta  B erlin a ..............................
dito „  ..............................

Listy zastawne M archii E lekt, i Nowej 
dito dito
dito P russ W schodnich . .
dito P o m o rsk ie .....................
dito dito ....................
dito W. X. Poznańskiego .
dito W. X. Poznańskiego .
dito W. X. Pozn. (nowe). .
dito S z lą s k ie ..........................
dito P russ Z achodnich. . .

Bilety rentow e P o z n a ń s k ie .................
Obligacye miejskie II. E m . Pozn. . . 
Obligacye prowincyalne Poznańskie . 
Papiery banku prow. Poznańskiego .
L o u isd o ry ..................................................
Akcye kolei Żelazn. S tarogr. P o z n .. .

S to ­
p a

p C t.

Na pr. ku ran t
p a p ie -  j g o to w i-  
ra in i .  I znty.

4%

rA
3%
3%
4% 
3 ’A 
3>A 
4
3'A.
3'A
4'A
4
3'A
4
3'A
3'A
4
4
5 101

noy4

94%
93
33%
95%

95

100%


